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— W arszawa  9 Sierpnia. — 
Kommissya Rząd. Spraw W ew n.  i Duch. 

objaśniając ustawę z dnia 27 maja 1836 r. p rze ­
pisującą formę przesiedleń mieszkańców Cesar ­
stwa do K r ó le s tw a  i n a w z a j e m ,  wydała rozpo­
rządzenie tej t r e ś c i : iź urzędnicy Królestwa ro ­
dem z Cesarstwa będący,  nie inaczej do ksiąg 
stałej ludności zapisywaui być mogą,  jak w za ­
stosowaniu się do przepisów ustawy,  lub za wy ­
jednaniem na mocy art .  6  tejże ustawy,  ua ta­
kowe przesiedlenie najwyższego zezwolenia za 
pośrednictwem przełożonej nad niemi zwie rz ­
chności:  zasada ta odnosi się zarówno i do tych 
urzędników,  którzy przed datą ustawy,  lo je st  
przed rokiem 1S3Ó, weszli  w służbę tutejszą,  
skoro bowiem ustawa zastała icb j e szcze  n ie -  
stałemi mieszkańcami , pochodzą więc oui wraz  
Z iuuemi pod jej przepisy.

—  G a i i e y a .  —
D. IG z.  m. w przeciągu dwóch godzin,  po­

ża r  gwał towny pochłonął w miasteczku Gło­
gowie w okręgu Rzeszowskim,  w Gal i cyi , 103 
domów, 21 sz op ,  71 s ta jen,  46 spichrzów i 
bud,  dwie synagogi ,  ł azienki ,  szpital i parkan 
smęlarza ; szkody są dość znaczne.

—  Bruwellu  30  Lipca. —
W  St. Trond , w kościele P. Maryi  podczas 

nabożeństwa spadł kamień z pułapu;  wskutek 
lego ogromny przestrach opanował  lud zgro­
madzony,  sądzouo bowiem wołano n a w e t ,  że 
się kościoł obala;  wszyscy zatem rzucili się do 
głównych d r zw i ,  i w tym natłoku 3 osoby u- 
tracilo życie ,  a jakie 20 osób zostało z rau io -  
«ych.

—  Srzwajcarya. -
Wskulkn ogromnych upałów, rz.  Rodan vvy- 

łljlpiła z koryta i zalała 1 ,000 morgów gruntu.  
“  lerzchulck góry Monlblauc,  na który m od 
^ ' e lu  lat nigdy śnieg nie topu ia ł , teraz znpeł- 
Dle jest goły.

■— Londyn  29 Lipca. —
Na ouegdajszent posiedzeniu izby wyższej ,  

lord Brougham przedłożył ' izcic pelycyę pana 
Clarkson,  głównego stronnika emancypacj  i nie­
wolników,  w której up r asza , aby żadne płody 
r ą k  niewolniczych nie były przypuszczaue.  Lord 
Brougham korzystał  z lej okoliczności ,  aby po­
przeć swe argumeuta przeciw bilowi o cukrze.  
Ale margr,  Lansdowne zwróci ł  jego uwagę,  jak 
niewłaściwem jes t  z jego strony,  uprzedzać roz ­
p rawy o cukrze ,  któro mają dopiero później na­
s tąpić ,  zwłaszcza ,  źe petycya wymierzona jest  
nie przeciw samemu cuk ro w i , ale przeciw wsze l ­
kim płodom niewoluiczym. '

Na wczora jszem posiedzeniu odczytany zo­
stał po raz drugi bil regulujący szerokość ko­
lei że la znych , i stanowiący szerokie i wązkie 
koleje ,  w ten sposób,  że w pewnej części  An­
g l i i , żadne inne tylko szerokie,  a ^w reszcie 
Anglii tylko węższe  drogi szynowe tnają być 
zakładane.

Koniec wczorajszego posiedzenia w izbie niż­
szej poświęcony był dalszym rozprawom nad 
bilem c u kr o w y m , przy któryeb pan Peel miał 
energiczną mowę na korzyść bilu ministeryal-  
nego.

Okręt  pakietowy Independance p rzywiózł  
wiadomość z New-Jorku ,  źe izba niższa w W a ­
shingtonie przyjęła bil taryfowy, i takowy za­
pewne przez Senat potwierdzony zostanie.

Wiadomości z przylądka Dobrej Nadziei ,  do­
chodzące do d. 19 maja , donoszą o bardzo k ry­
tycznym stanie tej kolonii j £e wiele wojska 
pot rzeba,  aby znowu podbić Kaftów i w spo- 
kojnośei utrzymać.

Jak już  donieśliśmy, ważna zaszła zmiana 
w planie stronnictwa protekcyjnego. Widocznem 
by ło ,  źe kiedy opozycya postanowiła w o h u -  
dwóch izbacb całego swego wpływu użyć,  mi- 
nisleryałny plan względem eukrn musiałby u -  
paś ć ;  ale nie^ łatwem było,  wyuikłe z  tego 
zwyc ięz twa trudności obliczyć i usunąć.  Lord 
Russell ,  w początkach swej administracji  poko­
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nany,  złożyłby swój trudny urząd i spowodował­
by swych przeciwników do zajęcia się lemi t ru­
dnościami,  kiorycb usunięcia mu nie dozwolili.  
W  każdym przypadku kwestya cukrowa byłaby 
przyczyną kłopotów i trudneni zadaniem dla r z ą ­
du torysowskiego.  Postępowanie z cukrem jest  
widocznie zbyt niakousekwentnem i bez celu,  
aby inogłu być długo brouionem. Jestto pozo­
stałość przestarzałego i wyczerpanego systemu, 
i uawet  ci,  którzy go ze względu stronniczego 
bronią,  nic będą się gniewać,  gdy zostanie 
zniesiony. Takielo uwag i ,  jak się z d a je , spo­
wodowały lorda Stanley i stronnictwo p rotek -  
cyonislów, do pozostawienia wigów przynaj­
mniej na sześć miesięcy przy s terze rządu. Z 
tego powodu i dla spóźnionej pory, jak niemniej 
z powodu upału i zbliżającego się polowania 
na ptastwo,  wielu lordów opuściło Londyn.

Londyńskie gazety udzielają teraz adres po­
winszowania ,  który kupcy m. Elbląga w Prus- 
sacli Zachodnich przesiali pauu, Peel z powodu 
zniesienia praw zbożowych.  W  końcu tego aJ 
dresu czytamy: » Witamy z zapałem rozporzą ­
dzenie względem wolnego dowozu zboża do 
Angli i , i uictylko nasz własny interes każe na ­
wet  to mówić.  Imie twoje obciążone błogosła- 
wieństwy,  przejdzie do potomności.

Nie -dawno |>yła o tem mowa w gazetach,  
źe pan Wagborn udał się do Niemiec , a mia­
nowicie nad Ren i do Wiednia ,  w celu przed­
sięwzięcia potrzebnych wstępnych przygotowań 
w imieniu pewuego towarzys twa angielskiego, 
które ebee podjąć się przewożenia podróżnych 
na wielką skalę za pewną stale oznaczona o— 
płalę dzienną. Plan tego towarzystwa obliczo- 
nv jes t  teraz tylko na p rzewóz pomiędzy An­
glią i Indyami Wschodniemi.  Myśl ta równie 
j es t  nowa lak olbrzymia. Owóź pod nazwiskiem 
Towarzys twa  Tranzy towego  dla lądu stałego i 
Wschodu ( Continental and Orienlal Transit 
Compagny) utworzyło się w Londynie t o w a -  
r z i s l w u ,  które przyjmuje abonament na podróż 
w pewnych k ierunkach,  t. j .  za ustanowioną 
opłatą podejmuje się podróżnego przewozić,  
ka rmić ,  poić,  gospodą umieszczać,  zgoła wszy­
stkie jego potrzeby zaspokajać,  lak że sam o 
nic wcale starać się nie potrzebuje.  Począw­
szy od Ostendy aż do Alexandryi ,  na wszyst ­
kich pośrednie li s tacyadf w różnych kicruukach 
do plauu wchodzących , zawiera towarzystwo 
umowy z domami zajezdnemi i zarządami kolei 
żelaznych,  z pocztami i towarzystwami paro­
wej żeg lug i , które przewożenie i u t r zymywa­
nie podróżnych zaAcwniają podług stałej nor­
my;  na całej tej drodze pasażer  ahonujący się 
w tem towarzystwie nie potrzebuje wcale mieć 
p rzy  sobie gotowych pieniędzy, jeżeli  nie chce 
nadzwyczajnych robić wydatków,  ale zajeżdża 
do zobowiązanych Urnową hotelów, i za śnia­
danie,  objad,  kolacyę i npcleg płaci as sygna-  
cyami czyli kartkami (kuponami),  które wycina 
z książeczki na len cel od towarzystwa ot rzy­
manej.  Wszystkiemu już naprzód zaradzano,  
o wszystkiem pomyślano. Nawet  datki na p i ­

wo (trinkgcld) objęte są w  tych k a r t ka ch , tak 
źe  pYzez to oszczędzono największych ulrudzeń, 
jakich iotycbezas podróżni doznają. Podobnież 
znajduje on w swojej książeczce papiery, któ­
re  zamionić może na bilety do j azdy okrętami 
parowemi,  kolejami żelaznemi i pocztowemi po­
jazdami ;  'z powozu lub okrętu do domu zaje­
zdnego i naodwrót  przenoszą jego tłomoki i in­
ne' pakunki kosztem towarzystwa.  Za tę więc 
ks iążeczkę,  która mu dosrarcza wszystkich tych 
środków podróżowania,  składa z góry.  przed 
rozpoczęciem podróży pewną stale oznaczoną 
kw ot ę ,  tem jednak nic j e s t  wcale związany,  
może bowiem każdego czasu,  czy to u celu 
swej  podróży, czy w drodze,  u ajentów towa ­
rzystwa zamienić r esztę książeczki na gotowe 
pieniądze,  przyczem odtrącają mu tylko pół pro­
cent jako koszta pisarna czyli prowizyę.  Oto 
są główne zarysy planu,  służącego za zasadę 
powyższemu Towarzystwu.  Pierwszą myślą, 
j ak się zdaje ,  było ułatwienie podróży pomię­
dzy Anglią a Indyami Wschodniemi,  l. ,. prze­
wożenie podróżnych angielskich po stałych ce­
nach i taniej niż dotąd z Londynu do Alexan- 
dryi. Ale skoro to urządzenie już raz zostało 
ustanowione,  okazało się samo z siebie , że to­
warzystwo  mogło także i do iunych pośrednich 
punktów,  j a k i  z tychże przyjmować podróżnych 
pod teml sainemi warunkami.  Na dwie drogi, , 
lo jes t  z Londynu przez Marsylię 'do Alęxau-  
d r y i , czy to z Ostendy i Bruxelli przez Paryż 
i Orleans,  czy to Renem do Baden przez Stras­
burg ,  i ł azyleę ,  Lyon i  t. d., wzmiaukowane 
wyżej  układy zos t i ły j n ż ,  jak słychać,  z a w a r ­
t e ;  na trzecią zaś d rogę,  z Ostendy, Renem, 
a potem przez Wirtcniberg i Bawaryę na W i e ­
deń do Tryestu i t. d , rzeczona umowa jesz­
cze w ciągu tego lata ma Jiyć zaw ar t a ,  i koin- 
muuikacya będzie niebawem otworzona.  Obli­
cz on o ,  że co miesiąc będzie można ą Londynu 
do Alexandryi przewieźć regularnemi pociągami 
300 podróżnych. Do takich pociągów czyli k a ­
rawan dodany będzie za każda t a zą  ze strouv 
towarzystwa konduktor ,  kt^ry o wszystko się 
s t a rać ,  i nad wypełnianiem przyjętych jimdwa- 
mi zobowiązań czuwać będzie.

—  Rzym  24 LiprtA  —
Generał  kapucynów kardynał Micara miał po- 

wiedzieć po ogłoszeniu amuestyi do Papieża: 
»więcej dokonałeś ojcze święty jedną ćwiar tką 
papieru,  aniżeli twój póprzedniic dwudziestu 
dwoma milionami skudów (skud 9  złp.) W i a ­
domą jest, rzeczą , żc tyle wydal przeszły Pa­
pież na wojsko. Ręką l apieżu została bardzo 
prosta formuła napisana dła ułaskawionych, k tó­
rą wszyscy z chęcią podpisywali,  równie jak 
ogłoszenie po rogach poprzylepiane , w którem 
Papież wyprasza sobie umiarkowanie ludu śród 
wesołości powszechnej.  Ogłoszenie to nie pod­
pisał gubernator  leci  se k re ta r z , przeciw daw ­
niejszemu zwyczajowi.  Rzecz się tak slaia. 
Powiada ją ,  że podczas drugiego-wieczora zn a ­
lazł lud przystęp do placu kwrynol skiego ob­
sadzony pólicyą i żołnierzami.  Papież dowie­
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dział  się jeszcze dosyć wczas o leni rozporzą­
dzeniu monslgnora Mariniego i natychmiast ka­
za ł  rozejść się policyi i wojsku Nazajut rz 
przedłożono Papieżowi odezwę w surowych sło­
wach upominającą l u J , aby się spokojnie za­
chował.  Odezwę tę Papież mocno zganił ,  zdarł  
j ą  i napisał w. owych pięknych s łowach ,  którą 
podpisał tymczasowy sekre tarz s t a n u ,  monsi -  
guore Sautueci. Nie jest to pierwszy oznak sil­
nej opozycyi,  która się tworzy przeciw Papie­
żowi  nowemu.  Niektórzy członkowie dawnego 
rządu starają się na niego rzucać podejrzenie 
jako  na farmazona i z tego powodu,  już  się 
wielu zacżyna obawiać , oby kraj nie zubożał ,  
przy podolmetn postępowaniu i t. p. Tem się 
radość obecna odróżnia od dawnie j szych , iż 
niepotrzeba marmagl i i , której miejsca zajęła 
rdzeń najszacowniejszej społeczności.  Jako więc 
wcale inne czyni wrażenie szczera i czuła ża­
łoba , j ak  okrzyki bab najętych do p łacz u , tak 
podobuie radość płynąca z rozczulonych serc 
wcale inny skutek w yw ie ra ,  jak dawniejsze o- 
kazywane sztuczne sympalye.

Teraz  nadchodzą wiadomości z miast róż ­
nych,  jakie uczyniła auineslya w nich ogłoszo­
na. Wybuch radości zarówno się okązał  we 
wszystkich prowincyaliiycli miastach , jak w Pe­
ru g ia , Ankou ie , Torii. W  niektórych miej­
scach , gdzie poczta o północy p rzyby ła , ude­
rzenie w bębny obudziło śpiących obywateli ,  
którzy dowiedziawszy s i ę ,  co się św ięc i ,  p o -  
rozpalali ognie radosne w okuacb i na placach. 
W  innych miastach wożono obraz ojca św.  na 
t ryumfalnym wozie.  W Foligno zamącono na 
chwilę radość powszechną ,  przez rozrzucanie 
kokaćd t rzechkolorowych , ale wierni obywate ­
le wkrótce odkryli sprawców złoś l iwych, a by­
li nimi niżsi urzędnicy policyi. Toż samo mia­
ło się wydarzyć w Rzy mie , a kiedy zdauo ra ­
port  o tern papieżowi rzekł  fenże; jeżeli  porzu­
cili kokardy,  widać ,  źe ci ludzie już  ich nie 
po t r ze bu ją . « Takie i podobne rysy przelatują 
z ust do ust. Wielu także prałatów przekona­
ło się o j ego zamiłowaniu sprawiedliwości przez 
s tratę swoich posad.

Na posłuchaniu dawanem w Watykanie d. 
23 lip ca Ojciec św.  złożył nowy dowód swej

Er awdziwie rodzicielskiej miłości ,  dla po l rze -  
ującycb i biednych ; uwoluił  bowiem wielu oj­

ców familii t rzymanych w więzieniach Kapitolu 
za d ług i ,  po poprzednim rozmówieniu się z ich 
Wierzycielami, którym wypłacił w |  ich na le-  
źytości wynoszące 18,000 skudów, ze swojej 
szkatuły.

Dawniej każdy, kto do pałacu papiezkiego na­
l e ża ł ,  a w nim nie mieszkał ,  miał prawo u— 
zyWania dworskich koni. Z lego naturalnie po- 
wyradzały się rozmaite nadużycia.  Papież te­
raźniejszy wydał pewne w' tym względzie p rze ­
pisy do dozoru stajennego i odtąd idzie wszyst ­
ko z oszczęduośrią i pewnym porządkiem.

R o z m a ito śc i.

XIĄŹĘ CONTI.
(Ciąg dalszy.)

„ O tó ż lo  sz lache tny  i w s p a n ia ły  sposób myśle­
nia , i p r a w d z iw ie  s z k o d a ,  nie mieć szczęścia przy  
lak w zn io s ły ch  u c zu c ia c h ."  '

■ „A le  też  niemniej sz k o d a ,  p o zw ó l  W asza  Kroi. 
Mość sobie pow iedzieć ,  o z w a ła  się pan i  Maintenou, 
iż tak , sz lachetne  u c z u c ia ,  tak  n agannym  zamia­
rom za pozór  s ł u ż ą . "

K ró l  m arszc zy ł  b rw i.
„R yć  m o ż e ,  i ż j a a n i  się m y lisz ;  n ik t  nu  jesz­

cze nic podobnego  nie don iós ł / ' .
Przez c a ł ą  w ieczerzę  b y ł  k ról  p o n u ry m .  Nie 

m ó w i ł  ani s ło w a  , a chociaż  jak w iadom o , b a rd zo  
w jadte s m a k o w a ł ,  p rzec ież  nie t k n ą ł  żad n ć j  z 
kosztownie  p rz y rz ą d z o n y c h  p o t raw .  G d y  x iążę ta  
i xiężniczki do jego p o k o ju  się zesz ły ,  oczy króla  
u tk w i ły  n a ty ch m ias t  .w  pan i  B ourbon , które'j  n a ­
dobne  lica zadowoleniem  szczęścia jaśnia ły. Po­
dob n ież  i jć| ró ż o w a  toale ta  w y g lą d a ł a  pogodnie  
jak ona sama. Ojciec jó| s p o g l ą d a ł  d łu g o  na nią 
z u w a g ą ,  lecz po  niejakim czasie ry sy  tw a rzy  je­
go p r z y b r a ł y  w y raz  nieco łagodnie jszy .  Być inoze, 
iż p rz y sz ły  "mu tak ż ć  na pamięć o w e  czasy ,  k iedy  
miłość g łó w n e m  zajęciem jego b v ła .  M oże p r z y ­
p o m n ia ł  sobie swoje  uczucia  dla pan i  LaYalliere, 
p o k u tu ją c e j  teraz  w  k lasz to rze  K arm e l i ta n ek  ; a tc 
w spom nien ia  o b u d z i ły  w nim  z a p e w n e  uczucie  po ­
b ł a ż a n ia  s łabośc i  se rc  innych .  W sz e lak o  w p a t r y ­
w a ł  się c iągle  w p ię k n ą  i szczęśl iw ą tw a rz  sw o ­
je j  c ó r k i ,  i r z e k ł  n a re sz c ie '

„Dziś  pani  ba rdzo  ł a d n ą  je s te ś ,  i b a rdzo  u r a ­
d o w a n ą  jak się z d a je ."

„ l a k  jest S i re . . ."  odpow iedzia ła  pan i  BoUrbdn 
nieco z m ie sza n a ; „C zy ż e r  mi W asza  Król .  Mość 
dziś ra n o  nie puzw oli ł  b aw ić  d łu g o  z sobą?  T o  
szczęście na  c a ły  dzień mię ro z w ese la ."

„ W y p r a w i ł e m  w łaśn ie  T o ry ce g o  do xcia B o u r ­
bon i x żnv  C o ę t i ,  k tó ry m  sm u tn ą  wiadomość d o ­
nieść m usia łem . X ią ż ę  Conti  z r z e k ł  się polskiej  
k o ro n y  i w k ró tc e  do F r a n c y i  p o w r ó c i ;  z a c h o w a ­
nie się jego b y ł o  b a rd zo  zaszczytne.

• W sz y s tk ic h  oczy z w ró c i ły  się na  x ię ż u ę ,  k tó ­
ra jed n a k ż e  na jm nie jszym  znak iem  nie okaza ła  s w e ­
go w ew n ę trz n e g o  wzruszenia .

„ W i e  ona już  o tem  p o m y ś la ł  sobie .król.
„ J u z  go więcej nie k o c h a s ż o p n ę ł a  x iężu a  

C h a r t r e s  do o w d o w ia łe j  x iężnćj  Conti.
„M a my więc k ró la  bez k o r o n y ; "  — o z w a ła  się 

xżna  B ourbon  o bo ję tn ie— „ c ó ż  W a s z a  K. M. teraz 
z nim zrobić  zam yślasz?"

„Z o s ta n ie  te m ,  czem b y ł  w p r z ó d y ,  poniewraż 
m ia ł  dość rozum u nie p rz y jm o w a ć  żad n e j  p o w ie rz ­
c h o w n e j  świetności sw ego d o s to jeń s tw a  , k tó r ą b y  
późn ić j  z ło ż y ć  m usia ł .  X iężn iczk a  B u rg u u d zk a  
jest ba rdzo  bliska z a m ę ż c ia ; “  r z e k ł  k ró l  c h i ą c  
z jn i tn ić  lok rozm ow y.

„ P o r t r e t  jćj znajdu je  s i ę ,  S i r e , po  w szy s tk ich  
s t ro n a ch  P a r y ż a ; "  o z w a ła  się o w d o w ia ła  xiężna 
C onti  — obyw ate le  z D eliina lu  p rz y w ieź l i  go dziś 
do  Meudoń.

„ Je s t to  znak d o b r y ; "  - -  r z e k ł  k ró l  - -  będzie 
kochana  od ludu  ; n ie p r a w d a ż  x iężno?"

W szyscy  sk łon i l i  się.

„Będziemy mieli św ie tne  u roczystości .  X iążę  
Conti  juz z a p e w n e  do tego czasu  p o w r ó c i ,  i b ę ­
dzie im o b e c n y m ; “  p rz e m ó w i ła  p an i  Maintcnon.
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„ N ie  w ie m ; '*  r z e k ł  król.
Poczein xiężniczki g łębok  im u k ło n em  k ró la  p o ­

ż e g n a ły ,  i ca ła  rodzina k ró lew sk a  się rozeszła.  
"W te jże  chwili  w y p a d ł  xiężnej  B o u rb o n  list z kie­
s z e n i , czego ona nie ^ o s trzeg ła .  X iążęLyia ine  p o d ­
n ió s ł  go i ch c ia ł  oddać  w łaśc ic ie lce  , lecz o b a c z y w -  
szy napis , c o f n ą ł  rę k ę  i scI o w a ł  list s ta ran n ie  w 
zadarze .  Nikt tego n ie  u w a ż a ł ,  p ró cz  m a rg ra b i ­
n y  Maintenon.

W  c z te rn aśc ie  d n i  późn ie j  b y ła  xiężna Bourbon 
sama w  swojej kom nacie  w  W ersa lu .  J ć j  m a ł ż o ­
nek z ab a w ia ł  się polowaniem  w C han li l ly .  X ż n a  
k a z a ła  się oznajmić c h o r ą ,  ab y  w sze lk ich  o d w i -  
dzin u n ik n ę ła .  Je j  w z ru szen ie  tę sk n a  n iecierp li­
wość  d ochodzi ły  do  na jvryższego stopnia ; dziesięć 
i . izy  w  m inucie  w s ta w a ła  i znow u s i a d a ł a ,  p r z y -  
s ł u e h y w a ła  się k a ż d e m u  sze le s to w i ;  widać, b y ło ,  
i i  na kogoś czekała .  O ,  jak że  s ł o d k i m ,  zarazem 
o k ru tu cm  jest oczek iw an ie  osoby, k t ó r ą  się kocha! 
Ja k ie ż  w te d y  nie b u d z ą  się życzenia  i rozkoszne  
nadzieje! Po ty s iąck ro tn ie  uczuw a  się j u ż  u a p r tó d  
s łodycz  chwili  nowego p o  v, i tania się!1*

Nareszc ie  d a ł  się s ły sz y ć  odg łos  p ó łc ic h y c h  
k ro k ó w  i kilku s ł ó w ,  poszep n ię tn y ch  między o so ­
b ą  p r z y b y w a j ą c ą  , a cz ło w iek iem  s to jącym  u w i. i j -  
ś( ia na  s t raży .  S e rc e  xi, źnej  b i ło  tak g w a ł to w ­
n i e , iż  nie b y ła  w  Stani": ro z ez n ać ,  co się w o k o ­
ł o  niej  dz ia ło .  Nareszcie  d r z w i  się o tw o r z y ły ,  a 
do  n ó g  jej r z u c i ł  się m ężczy zn a  w sfro ju  k u r y t r -  
s k in i ,  w y m a w ia jąc  kilka ledw ie  d o s ły sz a n y ch  w y ­
r a z ó w , —  b y ł to  x iąż ę  Conti.

Nie chcem y tu  kreśl ić  o b razu  tej szczęśliwej 
c h w i l i ;  p odobne  opisy n ig d y  rzeczyw is tośc in ie  w y ­
r ó w n a ją .

„ A  w iec  jesteś mi tu z n o w u , moj p ię k n y  mc 
u a r c h o !“  o z w a ła  się Mężna.

„ T a k ,  jes tem  tu z n o w u ,  i sp o d z iew am  s i ę ,  iż 
innie m k t  więcej do  p o d o b n y c h  p r z y g ó d  nie n a ­
m ó w i .  P rz y jm  p a m  ode m nie  p r z y s i ę g ę ,  iż  n igdy  
d la  u s łu ż en ia  k ro jow i  nie opuszczę c ie b ie ,  i p o ­
zw ól  u  s lóp  tw oich  z ło ży ć  resz tk i  ko rony-4*

T o  m ó w ią ć  d o b y ł  szp ad y ,  z ła m a ł  ją  na dw oje ,  
i r z u c i ł  z ła m a n e  części La kobierzec .

„ O  dz ięk i  c i !  z a w o ła ła  xżna .  W ię c  to p r a w d a ,  
iż  się nigdy już  nie rozstaniemy?**

„ T y  ho w  godzinę śmierci!1*
„ A c h ,  i to za wiele!*4
„ I  h y ł a ż  dla p an i  d ł u g ą  n iebytność  moja? M y -  

ś la łażi  ś "pani czasami o innie?44
„ J a k ż e  m o g ła b y m  b y ł a  nie m yślić  ? Sami twoi 

n ieprzy jac ie le  s ta ra l i  się p rzy p o m in ać  mi ciebie n ie ­
ustannie .  W sz y sc y  ty lko  o tob ie  ze m n ą  mówili.** 

„ A  j a ,  p a n i ,  m ia łem  ty lk o  lo jedno  życzenie*, 
w idzieć  cię znow u jak  n a jp rę d ze j .  I  więcćj m ia ­

łe m  trudnośc i  do skruszenia  tego ponicw olnego  b e r ­
ł a  , n iżb y m  ich b y ł  m ia ł ,  g d y b y m  je c h c ia ł  b y ł  
osiągnąć.*1

„ J a k ż e  d u m n a  jestem tą  m iło śc ią ,  k tó ra  s p r a ­
w i ł a ,  iż  m ogłeś w y rzec  się tronu! J a k ż e  d u m n a  
jestem k o c h a n k ie m ,  k tó ry  b y ł  tak  sz lache tnym  i 
w s p a n ia ło m y ś ln y m ,  iż k lęskę upokorzenia  z a c h w a ­
l ę  sobie poczytał!  41c m am że  w tak p ięknćj  c h w i ­
li p r a w a ę  w y znać?  L ęk a m  się o m iłość  naszą.  Bi­
l e t ,  w  k tó ry m  swó* p o w ró l  mi ozn a jm iasz ,  zagi­
n ą ł  mi sama uicw iem  jakim p r z y p a d k ie m ;  n a d a ­
rem n ie  ch c ia łam  w y k r y ć  tę tajemnicę. Czyli  ou  
znajdu je  się w r ę k u  mojego męża , a lboteż  k ró la ,  
k tó rem u  go jak: ta jem ny nieprzyjac ie l  m oże  d o r ę ­
c z y ł ,  l.ie wiem t e g o ,  i ż a d n y c h  dom niem ań c z y ­
nić nie śmiem. Dziś w ieczór  d łu g o  się n am y ś la łam ,  
czy  m an, mę p r z y ją ć  w t e m  p r z e b r a n iu ;  na reszc ie  
upragnien ie  p rz em o g ło  o b a w ę ;  z ap o m n ia łam  o Wszel­
kich n iebezp ieczeńs tw ach .  Ale k to ż  w ie ,  czy  to 
nie po  raz  estątn i  tak razem  z so b ą  jesteśmy? K to  
wie* czy jeszcze kiedy będziem y mogli  zejść się 
podobnie ? U w a ż a ją  nas z e w s z ą d ,  s t rz eg ą  z a w is t -  
nem  okiem, . 0 ,  L u d w i k u ,  czem uż  to losy nam  
się j .o łączy ć  uie dozwoliły!  N a tchn iony  m o ją  m i ­
ło śc ią  , jakże  w ie lk ich  i g ło śn y c h  h y ł h y ś  d o p e ł ­
n ię !  czy n ó w  ! Niestety,  jesteśmy b ardzo  n ieszczę ­
ś l iw i ,  mój p rz y ja c ie lu ,  i nie wiem co n am  p r z y ­
szłość p rz y n ie s ie !  P rzysięgnij  mi p rz y n a jm n ie j , iż 
mię wiecznie  kochać  będziesz.1*

„ T a k ,  jak cię teraz  k o c h a m ,  będę  cie wiecznie  
k o c h a ł ,  L u dw iko!  T ob ie  więcć j  zaw d z ięc za m ,  n iż  
p rz e c z u w a ć  m o ż e s z ,  bez ciebie b y ł b y m  u p a d ł  n a  
u m y śle ,  s t r a c i ł  m o ją  z w y k ł ą  odw agę .  Ale to co 
rm o ty m  s t ra co n y m  iiście w sp o n m in aaz ,  n io cn d in ię  
n iep o k o i .  Byćto b a rdzo  m o ż e ,  i ż  ktoś tu u ro k i  
m o j .  ś ledził .  Z n a m  ja iw eg o  m ę ż a ;  nie będcie  on  
m śc i ł  się j a w n ie , ,  bo lęka  się w  lobie có rk i  k r ó ­
l e w s k i ’j ,  a w e  m nie  r y w a la  szczęścia s w e g o ;  ale  
jcżli będzie  m ia ł  sposobność zgubić  nas . ussya ić  
tego aic Zaniedba ! Bu do  mnie  , 0 to,
a leż  ty ,  t y ! ________________________ (. '■'■ c■ 1 '

PRZY JECHA LI DO K RAK O W A .
O d d n ia  12 dc d n ia  i3  S ierp n ia .

K ru p iń sk a  Józefa ,  z P o lsk i ;  —  T rz c iń s k i  D o ­
minik , Borowski  Beniamin oh . ,  L e s n io w sk a P e la g ia  
ob . ,  L asock i  Ignacy  ob., z G a l i c y i ;  —  S ch ra te i  H e r ­
m an , S c h n c jd e r  l  l f rcd  , ż Pruss.

W y j e c h a l i  z  K ra k o w a .
J o r d a n  J a n  o b „  T rzc ińsk i  D o m in ik ,  S le rn b e rg  

L u d w ik  ,• do  Po lsk i ;  - -  L ew icck i  P io t r ,  .Z a k r z e w ­
ski Felix  ob.,  L aczko  J a n , P o p ła w sk i  A le x an d e r  
ob.,  'H e rm an n  P a w e ł ,  M ro czk o w sk a  K o r ć  d la,  C o -  
razzi A n to n i ,  do  G a l ic y i ; - -  M ężnicki  L eopo ld  do 
Pruss.

Doniesienie Lrzędowe.
A r o  4140.

T B \  BUNAL 
f f ’u ’H€go Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W z y  wa mających prawo do spadku po i. p. 
Franciszku Ciesielskim pozos ta ł ego,  aby się z 
takowi m w ciągu miesięcy t rzech do Trybuna­
łu  zgłosili ,  w razie b o m e m  przeciwnym spa­
dek rzeczony na zasadzie testamentu P. Bar­

tłomiejowi Ciesielskiemu bratu przyzuanym i 
summa 100,(HK zip. hipotecznie ubezpjeczoua 
na imię tegoż P. Bartłomieja Ciesielskiego p rz e ­
pisaną zostanie.

Kraków dnia 12 Sierpnia 1 8 ł 6  r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareuski.
( I r  ) Z. Sekr.  P.  Burzyński.

Jutro z  powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska niewyjdzie.


